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się w dalszej drodze. Wobec licznych wątpliwości większość drużyn
przekroczyła limit. Dobranie jednego z piętnastu kółek do terenu
zabierało sporo czasu. Stefan z satysfakcją obserwował z dworca
PKP Wierzbno (meta) kolejno wypadające biegiem z lasu drużyny,

gorączkowo zbierające ostatni punkt A i resztką sił kłusujące do ze-
gara.

Autokar zawiózł nas wprost na obiad (smaczny i ciepły zgodnie
z programem ). Około siedemnastej pod opieką przewodnika wyru-
szyliśmy zwiedzić zabytkowy*kościół w Kamiennej.

A w trzy godziny później wyjazd na trzeci, nocny etap "Azymutem
po szczęście". Małe, niezorientowane fragmenty mapy i tabelka
z azymutów i odległości łącząca te skrawki w logiczną całość.
Największym utrudnieniem jest nieczytelna w nocy rzeźba. Tylko
jeden zespół - Andrzej i Tomek wyszedł z tego bez stowarzyszy.
Powrót z mety do bazy rnimo chłodu okazał się miłym, czterdziesto-
minutowym spacerkiem. Niestety w bazie nie było jeszcze

wzorcówki, więc pełni niepokoju kładziemy się do śpiworów.

No i - niestety zgodnie z planem - zakończenie. O trzeciej w nocy,
w niepełnym składzie, bo niektórych nie dało się dobudzić, słaniają-
cy się na nogach Stefan wręczał dyplomy i nagrody ziewającym
laureatom. Takie rozwiązanie, wymuszone połączeniami komunika-
cyjnymi było dość niezręcznym zamknięciem bardzo udanej

imprezy. Tym niemniej wrażenie pozytywne, tym bardziej, że i w TS
i w Tj nasi górą!

Stanisław Łuć

P.S. W gronie seniorów zadebiutowało kilka osób z czołówki
ubiegłorocznej klasyfikacji juniorów. Pierwszy start chyba
udany; życzymy namieszania wśród "starych".

Redakcja Tramwaju nr 15:
przygotowanie numeru: Waldemar Fijor
autorzy tekstów: Stanisław Łuć, Tomasz Gronau

Zbigniew Tarnowski, Waldemar Fijor
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Refleksje z XVII Drużynowych Mistrzostw Polski w MnO
Garbatka koło Pionek

30 września - 2 października 1994

Poproszono mnie o napisanie kilku refleksji z Drużynowych
MP w MnO. Co prawda upłynęło już wiele miesięcy i ząb czasu
wszystko nadgryzł lecz pewne fakty wbiły się w pamięć.
Już podczas przyjazdu dało się zauważyć duże zdenerwowanie
organizatorów. Trudno się dziwić, jeżeli imprezę planowało się na
ok. !00 osób a tu z całej Polski zwala się nagle ponad 200.
W niektórych domkach pięcioosobowych nominalnie, gnieździło się
13 osób. Nie były to warunki do wypoczynku jednakże nie słyszałem
skarg z tego powodu. Wręcz odwrotnie, taka totalna koedukacja
bardzo zbliża młodzież (tylko bez podtekstów proszę!).
Uważam, że organizatorzy sami spowodowali taki tłok. Przyczyna:
bezsensowny termin zgłoszeń. Wyznaczenie go na 31 sierpnia,

kiedy młodzież jest na wakacjach i nie myśli dalej niż do jutra,
to łagodnie mówiąc brak wyobraźni. Osobiście kompletowałem
drużynę w połowic września, l nadmiar chętnych spowodował nie

zgłoszenie drugiej drużyny w terminie. Zrobiłem to u Oli Piotrow-
skiej w bazie. Niestety jakiś wściekły komputerzysta nie ujął ich
w zestawieniach. Przecież startowali z kartami startowymi, mapami.

Coś tu Panie K. B. było nie w porządku. Ruszmy się jednak na trasy.
Najpierw Eliminatka. W zasadzie bez emocji. Czyste rąbanie "pa

azymutam" i wybieranie kółeczka z PK. Był to nasz najsłabszy etap
i nawet nie bardzo pamiętam dlaczego. Skoro świt pociągiem do
Bąkowca gdzie zlokalizowano start do dziennych etapów.
Najciekawszy był ten pierwszy dzienny etap o nazwie Potencjometr.
Taka nieco zmodyfikowana Szwajcarka. Mało oryginalny był trzeci
etap. Typowe azymutowanie. Jak już wyazymutujesz, to sobie

wybierz kwadracik albo dwa i potwierdź. Ciekawostką jest
autorstwo tego etapu. W regulaminie stoi Sasin, w programie str. l
poprawka z Sasina na Wieczorka, na str.2 w/w regulaminu Zając,
na mapie Zając, w protokóle Zając. Pytałem Darka co jest grane.
Stwierdził, że to nie jego robota. No to czyje to dzieło? Etap ten za-
pamiętałem z powodu ciekawej sytuacji. Na trasie nieco się zbryliło
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i powstał tramwaj w osobliwym składzie. Dwa Grudziądze
( z Mullerem), trzy Częstochowy i tylko jeden Toruń ( z Fijorem).

Waldek tak intensywnie pracował na trasie i chyba nie do końca
wiedział o tym składzie. W pewnym jednak momencie przejrzał na
oczy i rzekł: dla kogo ja właściwie pracuję? Do mety jednak

dojechaliśmy razem. Po południu smaczny obiadek, za który orga-
nizatorzy, jak się później dowiedziałem, bardzo słono zapłacili.
Ostatni nocny etap to "Ciągówka", która wbrew nazwie nie ciągnęła

się zbytnio. Był to nawet dość szybki etap. Mapa była przeplatańcem
drogówki i rzeźby. Po określeniu północy ( pi razy oko dosześcianu)
szło się jedynie słusznym azymutem do kolejnych PK. Największe

emocje spotkały mnie na samym końcu. Nie chcąc wpaść w drogie
minuty zafiniszowałem. Po walnięciu ostatniego PK, bieg z góry,
korzeń, noga, dwa metry orbitowania, twarz, piasek, świeczka
w ręce, gwiazdki w o oczach, zryw, pomost, murek, meta.

Do dzisiaj nie wiem jak za to wszystko dostałem 1000 pkt !
Po zebraniu meldunków od juniorów i cyklistów byłem już pewien
medalu. Rano zakończenie. Zawsze miłe kiedy coś się wygrywa.
Trzy małe krążki wszystkich kolorów oraz ten najważniejszy
brązowy dla całej szesnastki. Nagrody, dyplomy i pamiątkowe
zdjęcie, które będzie się wnukom pokazywało. Niech wiedzą jakich
przewag dziadek drzewiej dokonywał.

Układ sit na DMP świadczy o poziomie środowisk. Zdziwienie mo|e
budzi niska lokata Warszawy i duża różnica trzech pierwszych

drużyn od czwartego Koszalina. Toruń był w zasadzie poza
konkurencją ( as Darek Lipiński) choć ich cykliści przegrali z nami
i Grudziądzem.

DMP jest imprezą bardzo potrzebną. Integruje środowiska, pobudza
do działania, ludzie wiedzą, że walczą nie tylko dla siebie ale
również dla drużyny.
Całe szczęście, że każdego roku jest grupa ludzi, która pode jmuje się
organizacji tej trudnej imprezy. Chwała Darkowi Zającowi, Piotrowi
Wieczorkowi i Konradowi Bieleckiemu (z którym nie zawsze się

zgadzam w różnych sprawach) za to, że podjęli się i zorganizowali.
l na pewno jeszcze wiele razy podejmą się i zorganizują.

Zbyszek Tarnowski
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KflLENDfJRZ IMPREZ Nfl ORIEHTflCJĘ RflNGI OGÓLNOPOLSKIEJ, PUCHflRd POLSKI l MISTRZOSTW POLSKI Nfl ROK J995

Lp

1

2

3

4

5

S

7

8

9

10

11

12

13

14

15

16

17

18

19

Data
imprezy

21 -22.01.

3 - 5.03.

30.03. -
2.04.

1.05.-
3.05.

13-14.05.

19-21.05.

2-4.06.

7-11.06.

15-18.06.

24.06.

8- 10.09.

29.09. -

2.10.

13 -15.10.

20-22.10.

3 -5.11.

11 - 12,11.

19-20.11.

24-26.11.

15-17.12.

Nazwa
imprezy

"AZIMA '95"

IV Zimowe Ogólnopolskie
MnO 'ZIMNO '95"

VIII Lampion Ekotona w MnO
•EKOTON '95"
X Nocne MnO

•ORIENTEERING '95"

"GRYF '95"

TRAKT '95'

Mistrzostwa Szkół Średnich
w MnO

Centralny Finał
OMTTK

l Długodystansowy Górski
Marsz na Orientację

III Międzyrzecki
Triatlon na Orientację

VI Ogólnopolskie MnO
'SMOCZE JAJO '95'

Drużynowe Mistrzostwa
Polski w MnO

Indywidualne Mistrzostwa
Polski w MnO

"TROPY ŻUBRA '95"

Mistrzostwa Polski
w Nocnych MnO

"8 DOMINO'
w MnO

"POMORZE '95"

Kurs Przodowników
InO

"JAKUZA '95"

Organizator

KlnO "NEPTUN"
Gdańsk

SKKT-PTTK "DREPTAKI"
Międzychód

MKInO "EKOTON"
Grudziądz

RKInO, O/ PTTK
Koszalin

Police

KlnO O/ PTTK
Otwock
IV LO
Toruń

Komisja Młodzieżowa
ZG PTTK Warszawa

Gliwice

O/ PTTK
Międzyrzecz

KlnO O/ PTTK
Kalisz

KlnO O/ PTTK Praga Pld., HKT
"TREP" W-wa

KlnO "SKRÓTY"
Radom

KInO"PLESSINO"
Pszczyna

KlnO "NEPTUN"
Gdańsk

GKT "CYRKI NO"
Gliwice

RKInO PTTK
Koszalin

KlnO ZG PTTK
Warszawa

KlnO "SKRÓTY"
Radom

Kierownik
imprezy
Krzysztof

KULA

Stefan
GIERA

Tomasz
MULLER
Tadeusz

BRZEZIŃSKI
Edward
FUDRO

Paweł
AJDACKI
Andrzej

PIWOŃSKI

Tomasz
MULLER

Gerard
OPIEŁKA
Czesław

WOŹNIAK
Zenon

FLORCZYK

Andrzej
KROCHMAL

Konrad
BIELECKI
Wojciech

JAN l K
Karol

KALSZTEiN
Andrzej

WYSOCKI

Janusz
MAZUREK
Waldemar

FIJOR
Dariusz
ZAJĄC

Miejsce

woj. gdańskie

Międzychód

Grudziądz

woj. koszalińskie

Puszcza
Wkrzańska

ok. Otwocka

Puszcza
Bydgoska

Iława

Beskid Śląski
Beskid Żywiecki

ok. Międzyrzecza

Wzgórza
Ostrzeszowskie

woj. warszawskie

woj. radomskie

ok. Pszczyny

woj. gdańskie

woj. katowickie

woj. koszlińskie

woj. toruńskie

Puszcza
Kozienicka

Kategorie

TS, TJ,
TD

TS, TJ,
TD

TS, TJ

TS.TJ,
TD,TP

TS, TJ,
TD, TP

TS, TJ

TJ', TO

TD', TJ-

TS'

TO

TS, TJ

TS, TJ, TR,
TK, TM

TS, TJ,
TD

TS.TJ

TS, TJ

TZ, TU,
TD, inne

TS, TJ,
TD, TP

-

TS, TJ,
TO

Etapy
Dzienne

2,2,
2

2,2,
1

2,2

X, X
2,2

2,2,
1. 1

2,2

2.2

1, 1

Nocne
2,2,

X

1, 1,
X

2,2

3,3,
X, X

1. 1,
X, X

2,2

1, 1

X, X

3

3

2,2

2, 2, 2
2,2

2,2,
2,

2, 2

X, X

2,2,
2

2,2,
2,2

1

2, 2.
2

X

2,2

1, 1, 1,
X, 1
2,2,

1

2,2

4,4

1, 1,
X, X

1, 1,
X, X

2.2,

X

Inne
informacje

0 j

0, PP

O, PP

O, PP

O, PP

0

o

o, z

o

0

O, PP

M

M, PP

O. PP

M, PP

o

0 i

o, z ]

o
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Czy AZIMA jeszcze się trzyma?

Na trasach IV Azimy w kategoriach TS i TJ wystartowało łącznie
zaledwie 27 osób - a szkoda bo trasy były ciekawe no a teren
wręcz fantastyczny.

Pierwszy etap opierał się w znacznej części na mapie 1:2000, bo
takiej mapy ten teren po prostu wymaga); pełno kopczyków,
jarów i w ogóle świetna zabawa szkoda tylko, że z wywalonym
ozorem - limit: 45+10.
Krzysio lubi sport a krytyki nie lubi i jest dla niej nieprzemakalny
(choć od paru już lat apeluje o l i m i t y i trasy DLA LUDZI ).

Drugi etap - mieszanka różnych Szwajcarek z fragmentami do
wyboru i do dopasowania wymagał sporego czasu na samo
eliminowanie kolejnych wycinków.
Teren i tym razem bajkowy, przykryty świeżym puszystym
śniegiem mie jscami do kolan.
Nie było lekko, dość powiedzieć że na tym etapie, żadna z drużyn
nie przyniosła więcej niż połowy' punktów. Albo koncepcja trasy
zbyt obszerna albo i tym razem l imit za krótki.
Wyszło wiec na to, że sporą część punktów Krzysio postawił
tylko dla siebie, bo też nikt oprócz niego ich nie oglądał - wierzę
że także były piękne.

• Cały obszar z punktami, bez mrugnięcia okiem, zostawiamy po
nawietrznej, czas do mety - nieubłaganie stukają nam "drogie".

Czas na etapy nocne, które \v zimowej górskiej scenerii są zawsze
pełne uroku.
Pierwszy nocny etap, zbudowany przez Szymona, z punktami
obracającymi się na wskazówkach dwóch zegarów był przyjemny
choć i tu nie ustrzegliśmy się paru towarzyszy.

F.tap c/warty (oslatni) a drugi nocny zaczynamy od półgodzinne-
go odnajdywania na kolorowej mapie fragmentów z biało-czarne-
go dodatku.

-40-

Po tej zabawie na mrozie w "czy jesteś spostrzegawczy" zmarz-
nięci na kość z ulgą wychodzimy na trasę.

Początek więc mało zachęcający, ale dale j całkiem przyjemna
trasa na kolorowej mapie "Dolina radości" i tu można powiedzieć
rarytas w ostatnich czasach tzn. przemyślana, ciekawa i pełna
kruczków LOP-ka (punktowana już według nowych zasad).
Brawo autor ! (Karol)

Widać, że Azima jeszcze się trzyma
-choć już nie to zdrowie co kiedyś.

Walilek 1'i/or

.Apel do kolegów (nie tylko z Warszawy)
Przestańcie wycierać sobie d... nazwiskiem Darka Zająca.
Darek jest jednym z najsympatyczniejszych ludzi w tym naszym
objazdowym orientalistycznym cyrku. Niewiele sobie robi z róż-
nych docinków bo jest człowiekiem skromnym i wyrozumiałym.
Jednakże zauważyłem, że było mu przykro w niektórych momen-
tach kiedy koledzy, powiedzmy przesadzili. Wszystko ma swoje
granice i być może Darek w którymś momencie się zdenerwuje
i po prostu komuś przyp

P.S. Nie wiem czy koledzy wiecie , że marczak to też za jąc ,
tyle że urodzony w marcu.
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Szkolenie Specjalistyczne Przodowników
i Młodzieżowych Przodowników

Imprez na Orientację PTTK

1. Zaiozenia ogólne szkolenia.

1.1. Szkolenie organizuje Komisja imprez na Orientację ZG PTTK.
1.2. Szkolenie odbywa się w systemie jednostopniowym i jest to wyłącznie

szkolenie specjalistyczne obejmujące:
a/ wykłady teoretyczne 12 - 20 godzin.
b/ organizację i uczestnictwo w szkoleniowej imprezie na orientację,
c/ ćwiczenia praktyczne z zakresu sędziowania.

1.3. W szkoleniu uczestniczy maksymalnie 30 osób.
1.4. Szkolenie zakończone jest egzaminem.
1.5. Nadanie uprawnień Przodowników /Młodzieżowych Przodowników/ InO

odbywa się na podstawie:
a/ pozytywnego wyniku egzaminu złożonego w trakcie szkolenia

przed Komisją Egzaminacyjną
b/ egzaminu złożonego w trakcie szkolenia oraz egzaminu uzupełniającego

( z nie zaliczonej części szkolenia) złożonego w dowolnym czasie
przed członkiem, powołanego przez KinO ZG Ogólnopolskiego Zespołu

Egzaminacyjnego.

2. Warunki uczestnictwa w szkoieniu.

Kandydat ubiegający się o przyjęcie na szkolenie powinien:
a/ być czionkiem PTTK
b/ mieć ukończone 18 iat ( PlnO)

lub ukończone 16lat i nie ukończone 18 lat (MPInO)
d posiadać małą złotą Odznakę InO (PinO)

lub posiadać małą srebrną Odznakę inO (MPInO)
d/ posiadać ukończone szkolenie ogólne wg " Systemu Kształcenia Kadr w PTTK"

lub posiadać inne uprawnienia kadry programowej PTTK.

3.Wykładowców, Komisję Egzaminacyjną oraz Zespół Egzaminacyjny powołuje
KinO ZG PTTK.

4. Wykłady prowadzone są zgodnie z zatwierdzonym przez KinO ZG PTTK
" Programem szkolenia specjalistycznego Przodowników /Młodzieżowych

Przodowników/ Imprez na Orientację PTTK".

Warszawa,dnia 15.01.1995 r.

Komisja Imprez na Onentaqę
ZG PTTK Warszawa

Program szkolenia specjalistycznego
Przodowników /Młodzieżowych Przodowników /

Imprez na Orientację PTTK

1. Organizacja Imprezy na Orientację
1.1.Przygotowanie

1.1.1. Baza
1.1.2. Regulamin
1.1.3. Preliminarz i sponsorzy
1.1.4. Wartości krajoznawcze i imprezy towarzyszące
1.1.5. Świadczenia i nagrody

1.2.Realizacja
1.2.1. Program imprezy
1.2.2. Kolejność startów
1.2.3. Praca sekretariatu
1.2.4. Organizacja startu i mety
1.2.5. Komunikaty techniczne i odprawy
1.2.6. Protokół

2. Przygotowanie tras
2.1. Koncepcja trasy i mapy /założenia/
2.2. Przygotowanie map
2.3. Lokalizacja punktu kontrolnego /PK/, punktu stowarzyszonego /PS/

oraz punktu mylnego /PM/
2.4. Zadania specjalne
2.5. Limit czasu
2.6. Rodzaje i formy turystycznych InO /przegląd/

3. Sędziowanie
3.1. Zasady punktacji
3.2. Wyniki etapów i mapy wzorcowe
3.3. Punktacja przeliczeniowa

4. Regulaminy
4.1. Uprawnienia i obowiązki Przodownika InO / Młodzieżowego Przodownika InO/
4.2. Regulamin Odznaki Imprez na Orientację
4.3. Weryfikacja Odznaki Imprez na Orientację

5.Inne
5.1. Historia Imprez na Orientację
5.2. Metodyka szkolenia początkujących
5.3. Ranga Imprezy na Orientację
5.4. Puchar Polski w Marszach na Orientację
5.5. Ocena Ogólnopolskich InO
5.6. Pisma specjalistyczne o tematyce InO
5.7. Kodeks Honorowy uczestnika inO

Warszawa,dnia 15.01.1995 r.

Komisja Imprez na Orientację
ZG PTTK Warszawa



W góry, żubry !

Hop, chlup! Hop, chlup! Z każdym kolejnym krokiem krzyż
wbija się w mózg, a noga na przemian lewa i prawa - doświadcza
rześkiej listopadowej kąpiel i . Noc, wysokie paprocie i co chwila
zagadka, na co nastąpi lub w co wpadnie stopa: w bruzdę czy
w rów. Innej możliwości nie ma. Równoległe bruzdy i rowy,
trwale ślady wzorowej gospodarki leśnej, wyłącznie tworzą
rzeźbę pszczyńskich lasów. Upadków swoich oraz konkurencji
dało się naliczyć mrowie; pachniało szpitalem bardziej niż je-
siennym igliwiem. Słyszałem zresztą o klinicznych ciągach
dalszych jakie dotknęły dwóch uczestników tych beztroskich noc-
nych harców. Wielka szkoda, że organizatorzy imprez pucharo-
wych w Pszczynie, mając pod bokiem wspaniałe tereny górskie
Beskidu Śląskiego i Małego, z uporem trzymają się płaskich,
nieciekawych i wręcz niebezpiecznych dla zdrowia uczestników
lasów w pobliżu miasta. Nie ma właściwie w kalendarzu imprez
górskich. Był kiedyś "Ryzban" był "Orientop" była "Matnia"
w Beskidzie Nisk im. Długodystansowy MnO przewidziany na
czerwiec, nie będzie zapewne imprezą typową z racji długodys-
tansowości właśnie. Pszczyna mogłaby tę lukę wypełnić.
Tymczasem chodzimy po tych samych mokrych dziurach; rozpoz-
najemy przecinki i młodniki z ubiegłego roku, a przecież w im-
prezie tej rangi trzeba by chyba bardziej zmieniać co roku teren.

Nie wiem, czy pojadę jeszcze na zawody do Pszczyny.
Kusi tradycyjnie dobra organizacja, a gospodarze są bardzo sym-
patyczni. Ale j e ś l i znowu miałbym oglądać ten sam teren, a przy
każdym kroku bać się o własne zdrowie, nie pojadę. Trzeba by
tego żubra trochę wpuścić w Beskidy. A przynajmniej warto tam
właśnie poszukać jego śladów.

Tiuna.i: Gronau
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Międzychód - to gdzieś na samym skraju mapy pomyślałem gdy
dostałem kalendarz imprez ogólnopolskich. Za daleko - zdecydo-
wałem. W miarę upływu czasu wzrastała we mnie jednak ochota na
start podsycana konsekwentnie przez Janusza. No i przejechaliśmy
te czterysta kilometrów - i warto było, bo impreza okazała się
nadzwyczaj udaną.

Pierwsze wrażenie: sekretariat - ciepłe powitanie mimo późnej nocy,
przygotowane materiały informacyjne, zaproszenie do jednej
z przestronnych sal, ciepłe kaloryfery i ciepła woda w łazience.

Po nocnym odpoczynku odprawa poprzedzona podsumowaniem
rywalizacji organizatorów imprez (championem SKARMAT)
i budowniczych tras (górą Police i MATNIA).
Otwarcia pierwszej w 1995 roku imprezy rangi Pucharu Polski
dokonał burmistrz Międzychodu. Kierownik imprezy - Stefan
przedstawił gospodarzy i poprzestał na k i l k u zdaniach wyjaśnień, bo
wszystkie istotne informacje zawarte byty w informatorze. Zgodnie
z programem i czasem wyruszyliśmy na start podstawionym
autokarem. Drugim autobusem wyjechali juniorzy. Start również
rozpoczął się o czasie, a wszystkie informacje o pierwszym etapie
"Przesunięte prostokąty" znajdowały się na mapie. Prawda jakie to
proste? Bez zbędnych pytań, kreślenia, nanoszenia PK, w minutę po
czasie startu już byliśmy na trasie.
Dwie proste LOPki (przedzielone towarzyszem ) doprowadził) nas
do owych prostokątów - w większości warstwicowych, przesunię-
tych względem siebie, częściowo się pokrywających (Uwaga!

Warianty!). Trasa bardzo przyjemna (jeśli nie liczyć jeżyn),
zwierzyna płowa (sarny) i czarna (dziki), pogoda słoneczna i w do-
brych humorach docieramy do mety w namiocie na skraju wsi.

O wiele więcej problemów przyniósł drugi etap: "Zimowe zawiro-
wanie głowy". Trasa dana łamaną l i n i ą , a w miejscach załamań
trzeba dobrać do terenu kółka z niepełnymi fragmentami mapy.
Już przy drugim załamaniu powstaje tramwaj, który jednak rozpada


